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Sa­lve Re­gi­na




Za­wi­taj, Pa­ni świa­ta, 
nie­bie­ska kró­lo­wa, 
wi­taj, Pan­no nad Pan­ny, gwiaz­do po­ran­ko­wa. 
Wie­niec Twą skroń opla­ta, 
zwi­ty z pro­mien­nych li­ści: 
o niech się w nich na­dzie­ja bied­nych lu­dzi zi­ści! 
Bia­ła jak śnieg Twa sza­ta, 
a z bia­łe­go–ć ło­na 
li­li­ja Twą czy­sto­ścią ro­śnie ubie­lo­na. 
A wąż, któ­ry na zie­mię przy­niósł śmierć, przez Cie­bie 
zo­stał po­de­ptan na wie­ki — 
Sa­lve Re­gi­na! 

 


Milcz­cie! 
Nie do was idzie wiel­kie ob­ja­wie­nie 
od skal­nych brze­gów 
ta­jem­ni­cze­go je­zio­ra, 
nad któ­rym okrąg za­chod­nie­go słoń­ca 
w ol­brzy­mią, wie­ku­istą roz­le­wa się fa­lę. 
Nie dla was pły­nie pieśń, 
co się w pło­mien­nym uro­dzi­ła krze­wie, 
świę­ta, jak ra­nek wio­sen­ny, 
al­bo jak wie­czór je­sie­ni, 
za­pa­da­ją­cy nad ci­szą ugo­rów, 
nad zwię­dłą czer­wie­nią drzew 
i po­nad próch­nem po­chy­lo­nych krzy­ży! 

 


Nie! nie! śpie­waj­cie ją wszy­scy: 
wa­sze to tchnie­nie i wa­sza to krew, 
wa­sze to ser­ce w tym śpie­wie — 
Sa­lve Re­gi­na! 

 


Bli­żej! bli­żej! 
O nie ucie­kaj przede mną, 
ty roz­mo­dlo­ny po­gło­sie! 
Wy­peł­niasz ca­ły świat 
swo­ją prze­dziw­ną me­lo­dią, 
a przed mą du­szą ciem­ną 
jak gdy­by sta­nął nie­prze­bi­ty mur, 
o któ­ry się roz­bi­ja twój roz­lew po­tęż­ny 
i głuch­nie... 
Po co ten prze­strach i po co ten lęk? 
Po­nad głę­bia­mi no­cy, 
nad skra­jem uśpio­nej zie­mi, 
ob­la­sków nie­wi­dzą­cej, któ­re idą z Ży­cia, 
smug się ru­mie­ni ogni­ste­go zło­ta 
i w jed­nej chwi­li ogar­nia prze­stwo­rza. 
A k’nie­mu idzie Tę­sk­no­ta, 
jak druh­na bo­ża, 
w wian­ku z oliw­nych ga­łą­zek 
i z wiel­kim, czar­nym krzy­żem na wą­tłym ra­mie­niu. 
A w nim, w tym bla­sku, w tym ogni­stym zło­cie, 
pa­li się mi­lion dusz, 
O któ­rych tu­taj daw­no zga­sła wieść. 
A każ­dą wie­niec opla­ta, 
zwi­ty z pro­mien­nych li­ści — 
na­dzie­ja bied­nych lu­dzi w je­go skrach się iści. 
Bia­ła, jak śnieg, ich sza­ta, 
a z bia­łe­go ło­na 
li­li­ja ich czy­sto­ścią ro­śnie ubie­lo­na. 
I każ­da wę­ża gło­wę 
dep­ce swą bia­łą sto­pą 
i z lut­nią, na­cią­gnię­tą na to­ny wie­czy­ste, 
śpie­wa prze­słod­ki hymn, 
za­sły­szan on­gi — tak daw­no, tak daw­no, 
aże­by o nich wieść 
za­ga­snąć mia­ła czas — 
hymn prze­naj­święt­szy: 
Sa­lve Re­gi­na! 

 


Zie­mio! zie­mio! 
Tę­sk­no­ta cho­dzi po to­bie 
w wień­cu z ga­łą­zek oliw­nych 
i z wiel­kim, czar­nym krzy­żem na wą­tłym ra­mie­niu. 
I kro­ple po­tu ro­ni 
i, dzier­żąc kie­lich go­ry­czy 
w bia­łej, zmę­czo­nej dło­ni, 
klę­ka co kro­ku w swej dro­dze krze­mien­nej 
i mo­dli się, i pła­cze, i wzdy­cha, i mo­dli... 
A jej mo­dli­twy i łzy 
i te wes­tchnie­nia głę­bo­kie 
co krok się w przę­dze zmie­nia­ją pa­ję­cze, 
jak one włók­na je­dwab­ne, 
po­roz­wie­sza­ne na rży­skach 
w paź­dzier­ni­ko­we dni 
i na koń­czy­nach więd­nie­ją­cych traw — 
na ca­łym tym ogrom­nym, roz­le­głym ob­sza­rze 
mrą­ce­go świa­ta... 

 


O, wy, mo­dli­twy i łzy! 
O, wy głę­bo­kie wes­tchnie­nia 
na­szej sa­mot­nej Tę­sk­no­ty, 
po­klę­ku­ją­cej na krze­mien­nej dro­dze, 
z kie­li­chem go­ry­czy w dło­ni 
i z czar­nym krzy­żem na wą­tłym ra­mie­niu! 

 


Zmie­nia­cie w mgły się pa­ję­cze 
i, otu­liw­szy jej po­stać 
w swo­je roz­wiew­ne przę­dze, 
czy­ni­cie z niej by1 ob­łok, wsta­ją­cy z po­ran­ku 
na wiel­kich ob­sza­rach świa­ta, 
i rwie­cie ją z so­bą do gó­ry! 
O wień­cu z ga­łą­zek oliw­nych! 
W wie­niec prze­mie­niasz się zło­ty, 
w pro­mien­ny wie­niec gwiazd, 
na skro­ni na­szej Tę­sk­no­ty 
i nad głę­bia­mi no­cy świe­cisz, nie­po­ję­ty! 
O ty kie­li­chu go­ry­czy, 
z twar­dej wy­ko­wan mie­dzi! 
W ala­ba­stro­wą prze­mie­niasz się cza­rę, 
na za­po­mnia­nym usta­wio­ną gro­bie, 
peł­ną słod­kie­go na­po­ju wiecz­no­ści, 
i do bez­mia­rów ro­śniesz nie­po­ję­tych, 
i sam się w na­pój roz­pły­wasz, 
i swo­ją wo­nią prze­peł­niasz 
du­szę bied­ne­go czło­wie­ka! 

 


O krzy­żu na wą­tłych ra­mio­nach 
na­szej ser­decz­nej Tę­sk­no­ty, 
wraz z to­bą dźwi­ga­ją­cej ta­jem­ni­cę bó­lu! 
W skrzy­dła się zmie­niasz aniel­skie 
i wnet ją nie­siesz ku bla­skom, 
lśnią­cym nad no­cy głę­bia­mi, 
ku onym dusz mi­lio­nom, 
o kó­rych tu­taj daw­no zga­sła wieść. 
Tam lśni jej bia­ła sza­ta, 
a z bia­łe­go ło­na 
li­li­ja jej czy­sto­ścią ro­śnie ubie­lo­na. 
I dep­ce wę­ża gło­wę 
swo­ją pro­mien­ną sto­pą, 
i z lut­nią, na­cią­gnię­tą na to­ny wie­czy­ste, 
śpie­wa prze­słod­ki hymn, 
za­sły­szan on­gi, tak daw­no, tak daw­no, 
że mia­ła zga­snąć czas 
owa szar­pią­ca wieść 
o ta­jem­ni­cy krzy­żo­we­go bó­lu — 
śpie­wa swój hymn prze­naj­święt­szy: 
Sa­lve Re­gi­na! 

 


Milcz­cie! 
Nie do was idzie wiel­kie ob­ja­wie­nie 
od skal­nych, ci­chych brze­gów 
ta­jem­ni­cze­go je­zio­ra, 
nad któ­rym czar­ne cy­pry­sy 
ci­cho schy­la­ją swe gło­wy... 
Milcz­cie! 
Pła­czem i ję­kiem, 
uro­dzo­ny­mi z ni­co­ści, 
nie za­kłó­caj­cie tej pie­śni, 
któ­rą śród dusz mi­lio­na 
z bia­łą li­li­ją u ło­na 
wie­czy­sta śpie­wa Tę­sk­no­ta. 

 


Nie! nie! śpie­waj­cie ją wszy­scy! 
Wa­sze to ży­cie i wa­sza to krew — 
ta pieśń wstrzą­sa­ją­ca, 
któ­ra swym świę­tym po­gło­sem 
nie o świą­tyn­ne ła­mie się skle­pie­nia, 
ale przez po­la idzie, wiel­kie po­la, 
i zmar­twych­wsta­nie zmar­łym da­je ko­ściom, 
i we wio­sen­nym uśmie­cha się bla­sku, 
i śnieg na łą­kach roz­ta­pia, 
i zwię­dłe tra­wy w świe­żą stroi zie­leń... 

 


Dla­cze­go pła­czesz? 
Nę­dza jest wszę­dzie! 
Nę­dza w mi­ło­ści i nę­dza w cier­pie­niu! 
Łam się! 
Nie masz spo­ko­ju? 
Roz­pę­ka­ją­ce drze­wa two­jej zie­mi 
nie przy­wa­bia­ją cię wo­nia­mi swy­mi? 
Ucie­kasz przed się2, aby szu­kać ci­szy, 
któ­ra twe ser­ce usły­szy? 
Nę­dza jest wszę­dzie! 
W twym ser­cu jest nę­dza 
i w tych zwa­li­skach za­ga­słe­go świa­ta, 
na któ­re pa­trzysz za­dzi­wio­nym okiem, 
nie — tyl­ko nę­dza! 
Patrz! patrz bez koń­ca! 
Patrz na ten od­blask gi­ną­ce­go słoń­ca, 
któ­re­go czer­wień za­le­wa te łu­ki — 
te po­szar­pa­ne ar­ka­dy, 
te wid­ma ko­lumn 
i te da­le­kie ko­pu­ły! 
Nie masz spo­ko­ju? 
Wre w to­bie echo pra­daw­ne­go bo­ju, 
z któ­re­go wy­szła zwy­cięż­czy­nią Śmierć? 
Jej li to sztan­dar po­wie­wa ognia­mi 
nad tym roz­le­głym, krwa­wym wid­no­krę­giem — 
tam, nad tym ga­jem cy­pry­sów i pi­nij3 ? 
Łam się i pa­trzaj! fol­gi nie daj oku! 
Z bez­den­nych głę­bin wie­czy­ste­go mro­ku 
ja­kiś wy­ła­nia się po­twór! 
Ci­cho, po­wo­li 
nie­to­pe­rzo­we roz­po­ście­ra bło­ny, 
za­kry­wa zo­rzę ich ciem­nią 
i ro­śnie... 
I ku­li­sty­mi dwo­ma pło­mie­nia­mi 
swych nie­ru­cho­mych źre­nic 
pa­trzy ci w du­szę i bło­ny 
nie­to­pe­rzo­we roz­ta­cza 
i ro­śnie... 
I gru­be wy­cią­ga ra­mio­na, 
i, ku­li­sty­mi dwo­ma pło­mie­nia­mi 
pa­trząc ci w du­szę, w ot­chłań ludz­kiej nę­dzy, 
w to nie­ustan­nych gniaz­do nie­po­ko­jów, 
pod­wa­ża glob ciem­nie­ją­cy — 
Sa­lve Re­gi­na! — 
do pier­si go tu­li ko­sma­tej 
i miaż­dży — — — 

 


Cze­mu ucie­kasz? 
Cze­mu w prze­strze­nie dą­żysz, jak ta ple­wa, 
któ­rą wi­chr po­rwał z wy­młó­co­nych kło­sów 
i pu­stą rzu­cił w pust­ko­wie? 
Bo­że!... 
Cze­mu ucie­kasz, jak ten blask ga­sną­cy, 
gdy się roz­pra­sza w ciem­no­ściach?... 

 


Nikt cię nie ko­chał? 
Nikt ci krwa­we­go nie otwo­rzył ser­ca, 
abyś w nim du­szę za­nu­rzył 
i, wy­ką­pa­ny w je­go krwi pło­mien­nej, 
mógł wszech­wi­dzą­cą od­czu­wać źre­ni­cą 
drga­nia tę­sk­no­ty i bó­lu, 
roz­la­nych w wiel­kiej, świę­tej du­szy świa­ta? 
I sam tę­sk­no­tą i bó­lem 
drżeć, ni­by har­fa eol­ska, 
z sło­necz­nych stwo­rzo­na krysz­ta­łów? 
Drżeć, ni­by świat ten ogrom­ny, 
prze­czu­wa­ją­cy 
nie­skoń­czo­ne­go by­tu pro­mie­ni­stość, 
przez ból idą­cą, przez wiel­kie cier­pie­nie?... 
Bo­że!... 

 


Nikt cię nie ko­chał?! 

 


A ty, czy­jąś du­szę 
tak umi­ło­wał, abyś mógł za­po­mnieć, 
że jest gra­ni­ca mię­dzy złem a do­brem? 
W czy­jeś ty ser­ce spoj­rzał z ta­ką wia­rą, 
aby jej si­ła mo­gła ci je rzu­cić 
do two­ich stóp nie­ska­la­nych? 
Do stóp bo­że­go wy­brań­ca, 
co ser­ca pod­no­si 
i twór­czym swym tchnie­niem, 
nie­ska­zi­tel­nym i wiecz­nym przez mi­łość, 
pył z nich otrzą­sa i zba­wia? 
Co je pod­no­si nad wzlot wła­snej du­szy, 
nad ból swój wła­sny i nad swą tę­sk­no­tę, 
i — ni­by świę­te ta­jem­ni­cze słoń­ca, 
uwi­te z bły­sków prze­czuć, 
po­wsta­łych z Stwór­cy i dą­żą­cych k’Nie­mu, 
po­mię­dzy gwiaz­dy je rzu­ca, 
by nie­stra­wio­nym pro­mie­nia­ły świa­tłem? 

 


Nig­dyś nie ko­chał? 

 


Łam się! 
Po­mię­dzy so­bą a mo­rzem mi­ło­ści, 
hu­czą­cym pie­śnią po­tęż­nych za­po­mnień, 
i prze­po­tęż­nych po­żą­dań, 
i nie­od­kry­tych, Twór­cy peł­nych głę­bin, 
i uświa­do­mień po­tęż­ne­go szczę­ścia, 
sa­meś pie­kiel­ną bu­do­wał opo­kę. 
Roz­bi­te cio­sy swej du­szy 
na sa­mo­lub­ny zno­si­łeś Ba­bi­lon, 
al­bo­wiemś są­dził, że je­steś sam je­den, 
i że nad cie­bie nie mo­że być — ży­cia! 
I wów­czas Sza­tan sta­wał na twej wie­ży, 
śmiał się ku to­bie oczy­ma Po­ku­sy 
i, peł­ną kłam­stwa cza­rą swych przy­rze­czeń 
ubez­wład­niw­szy twą du­szę, 
ka­zał ci jed­no: abyś ko­chał sie­bie! 
ka­zał ci jed­no: abyś wie­rzył w sie­bie! 
ka­zał ci jed­no: abyś zba­wiał sie­bie! 
I kłam­stwo by­ło i nie­moc 
w two­ich akor­dach, co wiel­bi­ły mi­łość! 
I kłam­stwo by­ło i nie­moc 
w two­ich akor­dach, co gło­si­ły wia­rę! 
I kłam­stwo by­ło i nie­moc 
w two­ich akor­dach, co brzmia­ły na­dzie­ją!... 
A po­za to­bą — jak bli­sko! jak bli­sko! 
hu­cza­ło pie­śnią po­tęż­nych za­po­mnień 
i prze­po­tęż­nych po­żą­dań, 
i nie­od­kry­tych, Twór­cy peł­nych głę­bin, 
i uświa­do­mień po­tęż­ne­go szczę­ścia 
to wiel­kie, świę­te, ja­sne, nie­skoń­czo­ne 
mo­rze mi­ło­ści... 

 


Łam się! 

 


A gdy w od­le­głych prze­pa­ściach twej du­szy 
ję­ły się bu­dzić echa te­go Sło­wa, 
co w pło­mie­ni­stym ro­dzi­ło się krze­wie — 
kie­dy od brze­gów ta­jem­ni­czej wo­dy 
szum do­la­ty­wał przed­wiecz­nych ob­ja­wień, 
po­szep­tu­ją­cych ta­jem­ni­czym gło­sem, 
aże­byś ko­chał — cier­pie­niem, 
na­on­czas Sza­tan tę two­ją opo­kę, 
twój sa­mo­lub­ny Ba­bi­lon, 
w Gó­rę prze­mie­niał Oliw­ną. 
I w sza­cie Zbaw­cy, 
z Sfink­sa ob­li­czem, na któ­rym wy­ry­to 
nie­od­gad­nię­tą za­gad­kę bo­le­ści 
i rze­czy przy­szłych da­le­kie wi­dze­nie, 
peł­ne wy­ra­zu smut­ku i tę­sk­no­ty, 
klę­kał w ob­la­skach4 księ­ży­ca, 
na współ­czu­ją­ce sła­niał się roz­ło­my, 
i z rąk anio­ła brał kie­lich, 
i krwa­wym zle­wał się po­tem, 
i mo­dlił się i pła­kał i wzdy­chał i mo­dlił... 
A gdzieś od stro­ny Je­ru­za­lem nę­dzy, 
gdzieś od Sy­jo­nu zbrod­ni, 
od źró­dła i uj­ścia By­tu, 
gwar przy­peł­zy­wał5 na łu­nach, 
urą­ga­ją­cych wie­czy­ste­mu Świa­tłu, 
po­za­pa­la­nych, aby przy­ćmić Ja­sność! 
I roz­chy­la­ły się ga­łę­zie drzew, 
i z chrzę­stem ła­ma­ły się krze­wy, 
i żwir się zsy­py­wał po zbo­czach, 
i w krwa­wych ogniach po­chod­ni, 
po­za­pa­la­nych, aby przy­ćmić Ja­sność, 
urą­ga­ją­cych wie­czy­ste­mu Świa­tłu, 
tłum się wy­rzu­cił z Ju­da­szem na cze­le... 
I, ob­da­ro­wan po­ca­łun­kiem zdra­dy, 
brał krzyż na sie­bie, wiel­ki, czar­ny krzyż, 
i na Gol­go­tę po krze­mien­nej dro­dze 
szedł twój Ku­si­ciel — 
jak twa tę­sk­no­ta 
szedł, mo­dlił się i wzdy­chał i pła­kał i mo­dlił 
A po­tem — w prze­paść rzu­cił czar­ny krzyż, 
w bez­den­ny roz­dół szu­mią­cy, 
i, zol­brzy­miaw­szy, legł na twej Gol­go­cie, 
na Ba­bi­lo­nie twej du­szy. 
I roz­krzy­żo­wał rę­ce 
i, w strasz­nej, cier­nio­wej ko­ro­nie 
na zol­brzy­mia­łej gło­wie, 
przy­ga­sa­ją­cym pa­trzał na cię wzro­kiem, 
tak prze­ni­kli­wym i smut­nym, 
żeś mo­dlił się i pła­kał i wzdy­chał i mo­dlił... 

 


A na za­cho­dzie 
pło­nął krąg słoń­ca, 
ogrom­ny krwa­wy krąg, 
prze­cię­ty ogrom­nym ob­ło­kiem, 
i rzu­cał ogrom­ny 
cień Ku­si­cie­la, 
skrzy­żo­wa­ne­go na two­jej Gol­go­cie, 
na Ba­bi­lo­nie twej du­szy, 
i to­pił świat w je­go mro­ku — — — 

 


Zaś gdy cię zła­mał ból, 
gdyś sam się sła­niał na gła­zy, 
kie­dyś brał kie­lich go­ry­czy 
i Ju­da­szo­wej po­ca­łu­nek zdra­dy 
na swo­ich war­gach od­czu­wał, 
wów­czas się zry­wał z opo­ki, 
sta­wał przed to­bą, okry­ty 
ciem­ną pur­pu­rą no­cy, 
i wzrok utkwiw­szy szy­der­czy 
w twych oczach, obłęd­nych z ża­lu, 
na świat się ca­ły rze­cho­tał 
wiel­kim, szy­der­czym rze­cho­tem... 
A po­za to­bą — jak bli­sko! jak bli­sko! — 
hu­cza­ło pie­śnią po­tęż­nych za­po­mnień 
i prze­po­tęż­nych po­żą­dań 
i nie­od­kry­tych, Twór­cy peł­nych głę­bin, 
i uświa­do­mień po­tęż­ne­go szczę­ścia 
to wiel­kie, świę­te, ja­sne, nie­skoń­czo­ne 
mo­rze mi­ło­ści... 

 


A Zbaw­ca —
ob­la­ny mo­rzem mi­ło­ści, 
tym wiel­kim, świę­tym, ja­snym, nie­skoń­czo­nym, 
krzyż wy­cią­gnąw­szy z szu­mią­ce­go do­łu, 
pła­kał nad to­bą. 

 


Łam się!... 
Nę­dza jest wszę­dzie! 
W mi­ło­ści jest nę­dza 
i nę­dza w cier­pie­niu!... 

 


Łam się, i pa­trzaj, i słu­chaj!... 
Sło­necz­ny błę­kit otu­la 
roz­le­głe ła­ny ozi­min... 
Śnie­gu sre­brzy­ste pła­ty 
drze­mią za­le­d­wie gdzieś w ro­wach, 
pod mo­krą scho­wa­ne kra­wę­dzią, 
nad któ­rą pę­ki traw 
w wio­sen­nych drga­ją po­wie­wach. 
Z po­sła­nia ki­ści je­dwab­nych 
sto­krot­ka wy­chy­la gło­wę 
i rość za­czy­na by­li­ca. 
Z wą­dol­ców mgły się pod­no­szą 
i w cie­płych zni­ka­ją pro­mie­niach, 
a nad głę­bia­mi sen­nej, ci­chej wo­dy, 
od któ­rej twór­cza idzie w świat tę­sk­no­ta, 
krzyk czaj­ki się roz­le­ga al­bo śpiew skow­ron­ka. 
Po­nad brze­ga­mi dróg 
wierz­by już gib­kie wy­pu­ści­ły prę­ty 
i rząd to­po­li 
już się w świą­tecz­ne przy­ozda­bia wień­ce. 
A roz­to­pa­mi, 
po­lem sze­ro­kim, 
nad któ­rym cha­ty sczer­nia­łą 
lśnią się da­chów­ką, 
lub mcha­mi ob­ro­słą strze­chą, 
po­wo­li to­czy się wóz... 

 


Gó­rą, na snop­kach sło­my, 
za­mknię­te w so­sno­wej skrzy­ni, 
śpi snem nie­prze­spa­nym 
ży­cie bied­ne­go czło­wie­ka... 

 


Ci­cho, z wol­na wóz się to­czy, 
na nim w żół­tej skrzy­ni 
na wiek wie­ków zga­słe oczy, 
jak świa­tła w pu­sty­ni. 
Twój li oj­ciec? mat­ka two­ja? 
czy naj­droż­sze dzie­cię? 
Gdzież jest ra­dość? gdzież osto­ja 
na burz­li­wym świe­cie? 
Kil­ka mo­gił, kil­ka krzy­ży 
śród piasz­czy­stej zbo­czy — 
co­raz bli­żej, co­raz bli­żej 
wóz się ku nim to­czy. 

 


A przy pa­gór­kach, 
na ta­jem­ni­czych roz­dro­żach, 
gdzie świę­ty duch lu­du 
Bo­że zbu­do­wał Mę­ki, 
ci­cho przy­sta­je wóz... 

 


I or­szak zdej­mu­je w mil­cze­niu 
trum­nę so­sno­wą, 
w któ­rej, jak świa­tła w pu­sty­ni, 
za­ga­słe drze­mią źre­ni­ce 
two­je­go oj­ca czy mat­ki, 
bra­ta czy sio­stry, 
czy naj­droż­sze­go dzie­cię­cia, 
i na mu­ra­wie ją sta­wia, 
u stóp po­boż­nej fi­gu­ry. 

 


Ra­zem z ża­łob­nym or­sza­kiem 
zmę­czo­na klę­ka Tę­sk­no­ta 
i zdjąw­szy z ra­mion swych krzyż — 
ach, ten prze­cięż­ki, wiel­ki, czar­ny krzyż, 
o smut­ną opie­ra go skrzy­nię 
i mo­dli się i pła­cze i wzdy­cha i mo­dli. 

 


A nad roz­to­py, 
nad ła­ny, 
nad świe­żej tra­wy pod­ście­la, 
na pę­dy oży­łych wierzb 
i nad dzwon­ni­ce to­po­li, 
nad strze­chy sczer­nia­łe 
ula­ta pieśń prze­naj­święt­sza: 
Sa­lve Re­gi­na! 
Ku zło­tym pły­nie ob­ło­kom, 
w któ­rych skow­ro­nek 
nu­ci hymn wio­sny, 
al­bo opa­da ku do­łom, 
hen! ku ukry­tym pa­ro­wom, 
gdzie śnie­gu ostat­nie bry­ły 
pod mo­krą ko­na­ją kra­wę­dzią. 
Al­bo na skrzy­dłach prze­dziw­ne­go smęt­ku 
ku grzą­skim wzla­tu­je ba­gnom, 
gdzie pod po­chy­łą trzci­ną, 
nad ostro­wia­mi si­to­wia 
zry­wa się czaj­ki jęk. 
Lub ku da­le­kim idzie wid­no­krę­gom, 
ku mo­drym pa­som bo­rów, 
w mgły otu­lo­nych si­na­we, 
i w wiel­kie roz­le­wa się mo­rze, 
wszech­moc­nych peł­ne za­po­mnień, 
i zba­wia­ją­cych po­żą­dań, 
i nie­od­kry­tych, Twór­cy peł­nych głę­bin, 
i uświa­do­mień szczę­ścia, 
któ­re­go ludz­kie nie wi­dzia­ło oko, 
o któ­rym ludz­kie nie sły­sza­ło ucho. 
A na jej od­zew aniel­ski 
zie­mia, od brze­gu do brze­gu 
po­de­pta­ny­mi za­sia­na gro­ba­mi, 
otwie­ra wiel­kie swe wnę­trze: 
Zmar­łe po­wsta­ją ko­ści 
i za tym bied­nym zdą­ża­ją or­sza­kiem 
ku gar­st­ce mo­gił i krzy­ży, 
ku tej piasz­czy­stej zbo­czy, 
ku któ­rej bli­żej, wciąż bli­żej 
ten pro­sty ry­dwan się to­czy. 

 


Sier­mięż­ne pły­ną tłu­my, 
kró­le i se­na­to­ry, 
bi­sku­py w bia­łych or­na­tach, 
i świę­tych wie­niec li­lio­wy, 
i mi­strze, co du­cha bo­że­go 
za­klę­li w bar­wę i kształt 
i w pie­śni na­tchnio­nej dźwięk 
lub grzmie­li gło­sem pro­ro­czym. 
I zbroj­ni kro­czą ry­ce­rze 
ni­by na wiel­ki bój, 
w któ­rym się wszyst­ko ma zła­mać, 
co by­ło Ży­cia wiel­kie­go prze­cze­niem. 
A wszy­scy w bla­skach sło­necz­nych 
nie­ba się­ga­ją czo­ła­mi 
i grzmią­cym śpie­wa­ją gło­sem: 
Sa­lve Re­gi­na!... 
A po­nad ni­mi 
pa­li się mi­lion dusz, 
o któ­rych tu­taj daw­no zga­sła wieść. 
A każ­dą wie­niec opla­ta, 
zwi­ty z pro­mien­nych li­ści — 
na­dzie­ja bied­nych lu­dzi w je­go skrach się iści. 
Bia­ła, jak śnieg ich sza­ta, 
a z bia­łe­go ło­na 
li­li­ja ich czy­sto­ścią ro­śnie ubie­lo­na. 
I każ­da wę­ża gło­wę 
dep­ce swą bia­łą sto­pą 
i, z lut­nią, na­cią­gnię­tą na to­ny wie­czy­ste, 
śpie­wa nad­nieb­ny hymn, 
za­sły­szan on­gi, tak daw­no, tak daw­no, 
aże­by o nich wieść 
za­ga­snąć mia­ła czas — 
hymn prze­naj­święt­szy: 
Sa­lve Re­gi­na!... 

 


A w ślad za ni­mi wle­cze się twój ból... 

 


Ha­ha­ha­ha! 

 


(Sza­tan się za­śmiał, al­bo­wiem on je­den wie, że:) 
 

 


Nę­dza jest wszę­dzie — 
nę­dza w mi­ło­ści 
i nę­dza w cier­pie­niu! 

 


Śmiej się! 
A mo­ja tę­sk­no­ta, 
na bar­kach cięż­ki dźwi­ga­ją­ca krzyż, 
otwie­ra usta, 
by wraz z Tę­sk­no­tą świa­ta 
za­śpie­wać hymn prze­naj­święt­szy: 
Sa­lve Re­gi­na! 
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